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Jesteśmy świadkami wiel­
kich wydarzeń w Kościele i 
w świecie. Do tych wydarzeń 
o ogromnym, uniwersalnym 
znaczeniu dla Kościoła i świa­
ta zaliczyliśmy niedawno na­
głą i niespodziewaną śmierć 
śp. Pawła VI. Z całego serca 
modliliśmy się we wszyst­
kich kościołach diecezji, i— 
do katedry włącznie, za jego 
duszę i dalej będziemy to 
czynie. Chcielibyśmy bowiem 
w ten sposób spłacić dług 
wdzięczności wobec Papieża, 
który okazał tak wiele życz­
liwości narodowi polskiemu, 
zwłaszcza Kościołowi Kato­
lickiemu w Polsce a także 
diecezji katowickiej. Nigdy 
o tym nie zapomnijmy!

Teraz na czoło wysuwa się 
wydarzenie o bardzo wiel­
kim, wszechświatowym, a 
przede wszystkim ogólnokoś- 
cielnym znaczeniu, jakim jest 
wybór nowego Ojca św., Ja­
na Pawła I. Kardynałowie 
zebrali się w piątek 25 sierp­
nia br. na konklawe celem 
dokonania wyboru nowego 
Papieża, a *v sobotę, w świę­
to Matki Boskiej Częstochow­
skiej, dnia 26 sierpnia 1978 
roku po południu już został 
ogłoszony nowy Papież, 263 
w dziejach Kościoła. Bogu 
Najwyższemu składamy naj­
szczersze dzięki za to, że ma­
my nową Głowę Kościoła. 
Czynimy to tym bardziej, że 
jego wybór, dokonany przy 
udziale największej dotych­
czas liczby 111 kardynałów, 
wśród których było sporo 
przedstawicieli z dalekich 
krajów misyjnych, mieszka­
jących w tzw. Trzecim Świę­
cie, został sprawnie i bardzo 
szybko przeprowadzony. 
Świadczy to niewątpliwie o 
tym, że Kościół jest dziś, na 
swoich szczytach, bardziej 
niż kiedykolwiek skonsolido­
wany wewnętrznie i zwarty. 
Cieszymy się tym i raduje­
my, bo to właśnie ogromnie 
ułatwi nowemu Papieżowi, 
Janowi Pawłowi I, sprawo­
wanie szczęśliwych i błogo­
sławionych rządów w Koś­
ciele Powszechnym.

List pasterski biskupa katowickiego 

z okazji wyboru papieża
Co wiemy o nowym Ojcu 

świętym?
Jest Włochem, dotychczas 

nazywał się Albino Luciani. 
Urodził się 17 października 
1912 r. jako syn robotnika. 
Święcenia kapłańskie otrzy­
mał w 1935 r., a w 1958 r. 
został konsekrowany na bi­
skupa. Będąc już patriarchą 
Wenecji, mianowany został 
w lf73 r. kardynałem z woli 
Pawła VI. Wybrany Papie­
żem, przybrał podwójne imię 
Jana i Pawła. Może oznacza 
to, jak mówi wielu, że nowy 
Papież chciałby kontynuo­
wać dzieło rozpoczęte i dość 
daleko już posunięte przez 
dwóch swoich poprzedników. 
Jana XXIII i Pawła VI. Jest 
to niewątpliwie wielkie, hi­
storyczne zadanie, zmierza­
jące do odnowienia i odro­
dzenia Kościoła. Dzieło to, 
rozpoczęte na Soborze Waty­
kańskim II, w czasie ponty­
fikatu Jana XXIII, i konty­
nuowane przez Pawła VI, 
który doprowadził do jego 
zakończenia oraz wydał wie­
le posoborowych wskazań i 
nakazów wykonawczych, 
zmierza do odrodzenia Koś­
cioła oraz przystosowania Go 
do bardzo zmiennych, nieraz 
trudnych warunków życio­
wych, do nawiązania ekume­
nicznych kontaktów z inny­
mi Kościołami chrześcijań­
skimi, do ożywienia pracy 
misyjne] I nawiązania życz­
liwych spotkań z wszystki­
mi ludźmi dobrej woli.

Jakie będzie znaczenie no­
wego papieża?

Na to doniosłe pytanie 
trudno w tej chwli dać do­
kładną i wyczerpującą odpo­
wiedź. Przyszłość pokaże, co 
nowy Papież pocznie i zdzia­
ła. Na podstawie jego dotych­
czasowego życia i działalnoś­
ci można przypuszczać, że 
będzie on przede wszyst­
kim tym, który dalej popro­

wadzi dzieło odnowienia i 
ożywienia całego duszpaster­
stwa w Kościele, a więc bę­
dzie kontynuował to, co w 
ostatnich łatach posoboro­
wych zyskiwało stale na zna­
czeniu, i to zarówno w teo­
logii pastoralnej, jak i w 
konkretnej praktyce duszpa­
sterskiej, sięgającej aż do lu­
dzi zaniedbanych i zupełnie 
opuszczonych. Pochodzenie 
robotnicze ułatwi mu szczę­
śliwe i skuteczne uwzględ­
nienie potrzeb wielkich rzesz 
robotniczych coraz bardziej 
uprzemysłowionego świata. 
Szczególnie radujemy się 
tym na Śląsku, na którym 
nie kto inny, ale robotnik, 
klasa robotnicza, stwarza kli­
mat życiowy, w który wszy­
scy jesteśmy włączeni. Tym 
się cieszymy, z tego jesteś­
my dumni.

Zaangażowanie społeczne 
nowego Papieża jest bardzo 
ważne, ale o wiele donioślej­
sza, najistotniejsza, będzie 
jego rola czysto religijna. 
Mówił o niej Pan Jezus w 
perykopie ewangelicznej, od­
czytanej w naszych kościo­
łach w minioną niedzielę (Mt 
16, 13—20).

Pamiętamy, że Pan Jezus 
postawił apostołom pytanie; 
„Za kogo ludzie uważają Sy­
na Człowieczego”? Apostoło­
wie uświadamiali sobie do­
niosłość tego pytania. Odpo­
wiadając na nie przytoczyli 
głosy ludzi mówiących, że 
Jezus to jeden z wielu pro­
roków. Pan Jezus jednak nie 
zadowolił się tą odpowie­
dzią, dlatego postawił dalsze 
pytanie: „A wy za kogo 
Mnie uważacie”? Wówczas 
wystąpił Szymon Piotr i po­
wiedział: „Ty jesteś Mesja­
szem, Synem Boga żywego”. 
Tę odpowiedź Pan Jezus 
przyjął, zaakceptował i za­
twierdził, zaznacza jąc rów­
nocześnie: „Ty jesteś Piotr-

-Opoka i na tej opoco zbudu­
ję Kościół mój, a bramy pie­
kielne go nie przemogą”. Ty­
mi słowami określił Pan Je­
zus wielkość Piotra i jego 
następców — papieży.

Jezus Chrystus zwrócił się 
w ostatnią niedzielę tymi 
wielkimi, doniosłymi słowa­
mi do nowego Papieża, Jana 
Pawła I, mianując Go nie­
zachwianą Opoką, której nie 
pokonają bramy piekielne, 
nie poruszą największe na­
wałnice zła i u szeiakiego 
grzechu. Obietnica ta zade­
cydowała o ogromnym zna­
czeniu papiestwa. Ona jest 
rękojmią jedności i siłj du­
chowej, ładu, porządku i po­
koju w Kościele.

Rozwichrzony współczesny 
świat będzie się dalej roz­
kładał, dotknie na pewno 
także Kościoła, ale Kościół 
mu nie ulegnie, bo posiada 
Papieża prowadzonego przez 
Ducha Świętego. Dzięki te­
mu dalej okrzepnie, odnowi 
się, odrodů i będzie kiero­
wał ludzkość ponad tym, co 
znikome i szybko przemija­
jące, ku wartościom wiecz­
nym i niezmiennym — ku 
Ewangelii i Temu, który ją 
dał, Jezusowi Chrystusowi, 
Panu naszemu. To nas napa­
wa szczerą radością, która 
nie jest z tego świata. Oby 
oua stała się także udziałem 
nowej Głowy Kościoła, Ojca 
świętego, Jana Pawła I. Módl­
my się o to z głębi naszej 
duszy!

Z jakimi życzeniami zbli­
żamy się do nowego Ojca 
świętego? Przede wszystkim 
zapewnimy Go o naszej sta­
łej modlitwie. Kapłani w 
czasie każdej Mszy św. po­
modlą się za Ojca św., Jana 
Pawła I, a wierni włączą się 
w te modlitwy za nową Gło­
wę Kościoła. Wszyscy chce­
my Mu być szczerze oddani 
we czci i posłuszeństwie.

Równocześnie życzymy Mu, 
aby nieustannie prowadził 
Go Duch Święty i uczynił 
prawdziwym mężem Bożym 
i wielkim mężem Kościoła.

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)
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ZNACZKI W OKRESIE SEDE 
VACANTE

Po śmierci Papieża Tawía VI 
puenta watykań ka wydała spe­
cjalną serię znaczków na okres 
sede vacante Stolicy Apostolskiej. 
Składa się ona z trzech znacz* 
kow o wartości nominalnej 120, 
150 i 250 lirów włoskich. Po­
przednio ukazały się już trzy 
takie sirie po śmierci Papieży: 
Piusa XI, Piusa XII I Jana 
XXIII. lIJtí

PIELGRZYMKA
WARSZAWSKA

6 sierpnia br. », kościoła p.w. 
Ducha ów. w Warszawie, pod 
przewodnictwem O. L łona Cha­
łupki, wyruszyła 267 Piesza Piel­
grzymka Warszawska na Jasną 
Górę Prz< d Jej rozpoczęi lem k,;. 
bp W. Miziołek odprawił Mszę 
św. i wy ;łosil kazanie. W ciągu 
9 dni pielgrzymi przeszli okoio 
243 kilometrów. Pod względem 
liczebności tegoroczna pielgrzym­
ka była rekordowa. Wszystkich 
uczestników było kPkadziesląt ty- 
Lięcy. Cal iśc podzielono na 40 
grup, które w marszu rozciągnęły 
się na odległość 7,5 km. Wśród 
pielgrzymów były również dzieci 
w wózkach. Najstarszy pi.lgrzym 
lic zyi 84 lata IViększosć pielgrzy­
mów stanowiła młodzież.. Opiekę 
duszpasterską sprawowało 314 
kapłanów niecezjalnyt h i zakon­
ny cn wśród nich bp Julian Wojt- 
kowskl, si^frągan Olsztyna. Po­
magało im i$)5 kleryków i kilku­
nastu braci zákonitých oraz 228 
sióstr zakonnych.

W pielgrzymce T/zieły udział 
grupy wiernycii z Innych krajów: 
Włoch, Niemiec, Węgier, Czecho­
słowacji, Francji, Szwajcarii. 
Ogółem uczestniczyło w niej 30 
narodowości.

Atmosferę pielgrzymki charak­
teryzowało ro modlenie, kontem­
placja 1 rozśpiewanie. 14 sierpnia 
w godzinach południowych piel­
grzymka dotarła na Ja mą Górę.

(B.P.)
OPOLSKA PILLGRZYMK \ NA 

JASNĄ GORĘ

17 sierpnia br., w iroczystośu 
św. Jacka wyruszyła z Opola 
piesza pielgrzymka ja Jarną 
Gor-. Wzięło w niej udział okem 
2000 osób. W pielgrzymce uczest­
niczyli op.ócz wiernych z diece­
zji opolskiej także przed, tawicle- 
ie diecezji wrocławskiej I perzów 
skiej oraz pielgrzymi z Czecho­
słowacji. Jest to już druga pie­
sza pielgrzymka z Ziem Zachod­
nich na Jasną Górę. C.N.

W OBRONIE ARABSKICH 
WIĘŹNIÓW

Wikariusz biskupi Jordanii, 
Nremeh Simaan, wezwał wszy­
stkie : larody świata, a szczegól­
nie Stany Zjednoczone, o inter­
wencję w celu obrony praw czło­
wiek: i ..polož'nia kresu tortu­
rom i gwałtom” jakim poddav a- 
ni są arabscy więźniowie w 
izraelskich więzieniach. W jor-

‘.ańskim czasopiśmie „Al Des- 
tour” Simaan skrytykował środki 
represji stosowane przez Izrael 
wobec narouu jordańskiego na o- 
kupowanych terytoriach oraz 
pi zeciwk: bojownikom palestyń­
skim, którzy przebywają w 
izraelskich .więzieniach. (B)

ŚMIERĆ CHIŃSKIEGO 
KARDYNAŁA

Pogrzeb zmarłego 16 sierpnia 
br. w Rzymie chińskiego kardy­
nała Pawła Yu Pin odbył się 18 
bm. w bazylice św. Piotra. Uro­
czystościom pogrzebowym prze­
wodniczyli sekretarz Kongregacji 
ds. Ewangelizacji Narodów, hin­
duski arcybiskup Simon D. Lour- 
dusamy oraz dziekan Kolegium 
kardynalskiego Carlo Confalonie- 
ri. Po obrzędach pogrzebowych 
trumnę za zwłokami < hińskiego 
kardynała przewieziono drogą 
powietrzną do Taipei na Tajwan. 
W chwili obecne' Kolegium kar­
dynalskie liczy 129 członków, w 
tym 114 uprawnionych do wyboru 
papieża. W K nklawe bierze 
udział tylko 111 członków Kole­
gium Kardynalski go z powodu 
choroby trzech kardynałów.

(I.K.)

RS. TOMASZ BIELSKI SAC

żu lipca br. zmarł w wu ku 57 
lat ks. redaktor dr Tomasz Biel­
ski, pallotyn, autor wielu publi­
kacji, w tym bardzo cenionego 
modlitewnika posoborowego „Po­
kój Wam”. Zmarły peuiił wiele 
odpowiedzialnych funkcji, m. in. 
był wykładowcą dogmatyki w 
Seminarium Duchownym w Olfa­

ns wie, pi efektem studiów tam­
że, a od 166ó r. rektorem domu 
w Otwocku i regensem Studium 
Pastor, mego. Od dłuższego < zasu 
pozostawał aktywnjm współpra­
cownikiem Instytutu Apostolskie 
go w Ołtarze wie, a od 197'« r. był 
jegi i członkiem rzei zywlsłym. Z 
wielkim poświęceniem spełnia’ 
iunKcje ojca duchownego braci 
neoprofesów I kierownika stu­
dium dokształcającego dla braci. 
Był cenionyn rekoiekcjonii tą. 
Od września 1908 i. pełnił odo- 
wiązkl reoaktora w wydawni­
ctwie „Pallottinum”. Zmarł nagle 
na atak serca. (x)

KS. PAWEŁ JANIK 1895—1918

W sierpniu br. w Pancwnikach 
zmarł ks. Pawei Janik, wybitny 
duszpasterz śląski. Po święce­
niach, które otrzymał w 1920 r. 
pracował w Świerklanach, kiero­
wał budową koścmła, tam też 
przeżył lata wojny. Niemiecki na 
czelnik gminy zajął wówczas 
probostwo, usunięto z parafii slo- 
tiy Marianki. Po odbudowie 

kościoła zniszczonego w czasie 
działań wojennych ks. Janik pra­
cował w Gie rałtowicach. Był 
znanym na Śląsku esperantystą. 
W ciągu ostatnich lat życia wiele 
cierpiał, lecz przyjmował to 
pugoóiiie i Linym potrafił doda­
wać otuchy. F.G.

NADMIERNE WYDATKI NA 
ZBROJENIA

Na spotkaniu przygotowaw­
czym do III Zgromadzenia Ogól­
nego Konferencji Episkopatu 
Ameryki Łacińskiej 'CI LAM), 
które miało miejsce w stolicy 
Kolumbii Bogocie, kardynałowie 
Munoz Vuga (Ekwador). Landazo- 
ri (Peru) oraz Jose Klemente 
íWaurei (Boliwia) oświadczyli we 
wspólnym komunikacie, że: 
„Trwonienie cennych bogactw 
naturalnych na zakup broni, je: t 
zjawiskiem bardziej niepokój ą- 
cyn,, aniżeli utrzymywanie się 
cż.n.ów wojskowych w Ameryce 

Łacińskiej”. Wyrazili ubolewanie 
z powodu marnowania pieniędzy, 
które „powinny być przeznaczone 
na zaspokojenie ludzkich po­
trzeb”. Zaapelowali o bardziej 
sprawiedliwy podział dóbr.

(J.Z.)

KOLEGIUM K VRDYNALSKIE

Pośród licznych ważnych 
zmian, których papież Paweł VI 
dokonał w czasie swego pontyfi­
katu, powiększy^ również i umię- 
dzj la-odowlł skład Kolegium 
Kardynalskiego. W 1958 r., po 
śmierci papieża Piusa XII, 51 
kardynałów reprezentujących 23 
narodowości wybrało Papieża 
Jana XXIII. W pięć lat później, 
Coleglum Kardynalskie, wybiera­

jąc papieża Pawła VI, liczyło 32 
kardy; lańw reprezentujących 32 
narodowości, Paweł VI znacznie 
powiększył liczbę kardynałów. 
W chwili ooecnej Kolegium liczy 
129 kardynałów, w tym 114 u- 
prawnionych do wyboru papieża. 
Reprezentują oni 50 na-odowości. 
Tak więc za pontyfikatu Pawia 
VI Kolegium Kardynalskie nie 
tylko powiększyło się liczebnie 
ale reprezentuje 20 narodowości 
więcej aniżeli za czasów Jana 
XXIII. (I.K.)

PIELGRZYMKA KOBIET 
DO PIEKAR

2u sierpnia br. odbyła się tra­
dycyjna pielgrzymka kuoiet i 
dzie .vcząt do Pickai Śląskich. 
Hasłem tegoroczni j pielgrzymki 
ojły płowa zaczerpnięte z listu 
św. Piotra: „Mocni w wierze’. 
Oa v czesnych godzin rannych 
tłumy kobiet z całej diecezji zdą­
żały na kalwaryjskie wzgórze w 
Pii karach. Po godzinie rozważań 
"óźancowych rozpoczęła sie 
Msza iw., którą celebrował ks. 
biskup Herbert Bednorz. W sło­
wie powitalnym zv rócił on uwa­
gę na postać zmarli go Papieża 
Pawła VI, który obronę i zacho­
wanie wiary uważał za najważ­
niejszą sprawę swojego pontyfi­
katu. Kazanie wygłosił ki bis­
kup Czesław Domin. Mówił o 
próbach i doświadczeniach, któ- 
-ym poddany jest człowiek wie­
rzący. „Bóg iiio Oszczędza tych, 
któi„s stają u boku Jego Syna”. 
Zwłaszcza w naszych czasach po­
trzeba wiary odu ażnrj i bez­
kompromisowej. W czasie Przy­
gotowania Darów przedstawiciel­
ki Śląska Górnego i Cieszyńskie­
go, ubrane w regionalne stroje, 
przyniosły do ołtarza dary ofiar­
ne.

Po zakończeniu Mszy św. do 
pielgrzymów przemówili polscy 
misjonarze pracujący w Afryce: 
S. Kinga Maroń ze Zgromadze­
nia SS. Służebniczek NMP oraz 
ks. Marian Balwierz, kapłan 
diecezji katowickiej. W imieniu 
czarnych braci pizekazali piel­
grzymom si rdeczne pozdrowie­
nia. S. Kinga przebywa od czte­
rech lat na misjach w północ­
nym Kamerunie. Pracuje razem

z ośmioma siostrami ze Zgro­
madzenia SS. Służebniczek. Zaj­
mują sio katechizacja oraz pracą 
oświatowo-wychowawczą. Obsłu­
gują trzy facje oraz wiele punk­
tów misyjnych na opremnym te­
renie. Murzyni wielka czcią da- 

Matkę Boską Częstochowską 
i rokrocznie odbywają piel­
grzymki do Jej obrazu. Piel­
grzymki te nie są tak wielkie i 
liczne Jak w Polsce. Uczestniczy 
w nich zwykle ok. 5000 wier­
nych. Ks. Marian Balwierz za­
apelował o modlitwy w intencji 
nowych pov'olaû misyjnych ze 
Śląska. Powiedział m. in., że 
śląscy misjonarce głoszą Afryka­
nom wiarę, którą otrzymali od 
swoich matek. Ks. biskup Eed- 
norz dodał, że rodzina jest 
p'erwszvm seminarium duchow­
nym.

Po południu odbyła się godzina 
świadectwa i pieśni religijnej, 
którą prowadził ks. Henryk Bol- 
czyk. Uroczyste nieszpory ma­
ryjne zakończyły tegoroczne ob­
chody pielgrzymkowe. Pielgrzy­
mów pożegnał ks. biskup Józef 
Kurpas. (h p)

Z LUDU —
DLA LUDU

(DOKOŃCZENIE ZE STK. 1) 
Dzięki tym wielkim, osobi­
stym zaletom, które będą 
przejawem świętości osobi­
stej wzrośnie i spotęguje się 
Jego urzędowy autorytet i 
powszechne znaczenie w Ko­
ściele i świecie. Tego z głębi 
serca Mu życzymy!

Kończąc zarządzam:
1. W każdym kościele pa­

rafialnym i zakonnym odbę­
dzie się w najbliższych 
dniach osobna, uroczysta 
Msza święta do Ducha Świę­
tego zakończona uroczystym 
Te Deum w intencji nowego 
Ojca świętego, Jana Pawła I 
i Kościoła Powszechnego.

2. W kated: ze Chrystusa 
Króla w Katowicach, odbę­
dzie się w niedzielę, dnia 3 
września o godzinie 18.00 
uroczysta Msza św. w inten­
cji Ojca Świętego, Jana Pa­
wła I, zakończona uroczy­
stym Te Deum i hołdem 
wszystkich stanów. Zapra­
szam na nią wszystkich a 
szczególnie: kapitułę, prała­
tów i innych kapłanów oraz 
delegacje wiernych z wszyst­
kich parafii całej diecezji.

Wspólnie się pomodlimy, 
aby radować się z K DŚcio- 
łem Powszechnym, który 
otrzymał nowego Sternika.

t Herbert BEDNORZ 
Biskup Katowicki
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Wierzyć i rozumieć
Nie jest tajemnicą, że przecięt­

ny polski katolik ma duż" trud­
ności w zapamiętaniu podstawo­
wych prawd wiary, nie mówiąc 
już o Właściwym ich rozumieniu. 
Jak daleko potrafi sięgać nasza 
ignorancja religijna, niech zilu­
struje przykład krańcowy.

His to. a, o której ciciałbym 
napisać, choć tak niewiarygodna, 
jest zupełnie prawdziwa. Opo­
wiedział mi ją jeden z bohnti rów 
tego duszpasterskiego „wester­
nu”, kapelan pewnego szpitala 
Zacpat. ijąc chorych leżących aa 
oddziale chirurgii wewnętrznej 
nawiązał przyjazną rozmowę z 
pacjentką, którą czekała niebez­
pieczna operacja. Wyraziła chęć 
przyjęcie sakramentów świętych- 
Prosiła jednak, by pocz- kać do 
następnego dnia, ponieważ u spo­
wiedzi świętej nie była już kilka­
dziesiąt lat 1 chciałaby się de­
brze urzygotować. N; za jątrz do 
czekającego księdza -.głosiła się — 
zamiast pacjentki — jakaś dy­
styngowana pani w zamszowym 
kapelusiku, łudząco podobna do 
tamtej. Siostra. Przyszła wyid- 
finić, że zaszłe nieporozumienie. 
Otóż chora pacjentka nie będzie 
mogła przystąpić do spowiedzi 
świętej, ponieważ według opinii 
lekarzy jej stan jest beznadziej­
ny i teoretycznie szans na prze­
trzymanie trudów operacji prawie 
nie ma. Zdziwiony kriądz stwier­
dził, że chora tym bardziej po­
winna pojednać się z Bogiem i 
godnie przygotować na ewentual­
ną śmierć. Rezolutna pani na­
tychmiast dokładnie wyjaśniła w 
czym rzecz: Pochodzimy, proszę 
kriędzi i, kresóv z rodziny inte­
ligenckiej o głęboko zakorzenio­
nych tradycjach religijnych Mie­
liśmy w rndzie krewnego bisku­
pa (również na kresach) który 
dłueo przed wojną zapijał naszą 
rodzinę do czcicie U szkapim, „a 
Najświętszej Mary" Panny. Nosi­
my więc szklaplerz. do którego 
przywiązana jest obietnica, że bez

łaski pojednania Bóg nie do; woli 
nam • ujść z ego świata, l to 
nas, proszę księdza, trzyma. My 
święcie wierzymy w spełnienie się 
tej obietnicy. Dlatego właśnie 
moja chora siostra nie może przy­
stąpić do spowiedzi, ponieważ tym 
samym otrzymałaby łaskę 1... 
mogłaby umrzeć.

Drama* powiszej sytuacji leży 
między innymi w tym, że owa 
dama wywodząca się z rodziny „o 
głęboko zakorzenionych trady­
cjach religijnych” z całą powagą 
uważa się za zupełnie normalną 
katoliczkę i to szczególnie uprzy­
wilejowaną zf względu na ten 
szkaplerz, podczas gdy jej świa­
domość religijna, już dawno zosta­
ła sprowadzona dc rangi pry­
mitywnego zabobonu. Z całą 
pewnością nie wie nawet, że już 
dawno przestał i być osobą /ie- 
rzącą w katolu kim rozumieniu 
tego słowa. Przypuszczalnie w 
podobnym położeniu choć z pew­
nością mniej skrajnym, znajdzie 
się niejeden polski katolik, któ­
ry zaniedbał gru* towną intelek­
tualną formację religijna.

Coraz częściej zdarzają się wy­
padki, żc dziecko przestaje uczę­
szczać na religię pc przyjęciu 
pierwszej Komunii Świętej lub 
ukończeniu szkoły podstawov. jj, 
podczas gdy dopiero na tym eta­
pie duchowego rozwoju człowie­
ka pojawia się szansa głębszego 
zrozumienia najistotniejszych 
prawd wiary. Nic dziwnego, że 
taki Bóg na miarę klasy piątej 
nie będzie w stanie pokierować 
rozwojem wewnętrznym dorasta­
jącej dziewczyny, nie zmieści się 
v; św .cię Intelektualnych pojęć 
studenta, a pana inżynierii taki 
Bóg zacznie śmieszyć. W tej sy­
tuacji nie może być już mowy 
o konkretnej religijnej motywa­
cji przy pod. jmowaniu ważnych 
dla życia osobistego i społecznego 
decyzji.

Zdarza się, że w końcu Bóg zo­
staje odrzucony, ale też najczę­

ściej jest to Bóg z dziecinnego 
obrazka, pilnujący pieczołowicie 
rajskich Jabłek Ten prawdziwy 
zaś, choć przyjęty we fragmen­
tach, gdzieś tam jeszcze siedzi 
głęboko zakorzeniony w naturze 
człowieka i dopomina się o swoje. 
Stąd niejeden domniemany atei­
sta nawet nir wie, że naprawdę 
jest jeszcze ciągle człowiekiem wic 
rżącym, jak wielu domniemanych 
katolików nie zdaje sobie sprawy, 
że wierzyć już dawno przestali. 
Być może, właśnie brak gruntow­
nej 1 pełnej formacji katechetycz­
nej sprawia, że mamy zbyt wielu 
chwiejnych i naiwnych katolików 
oraz znaczną ilość ateistów bez 
pr: ekonania. Przypuszczalnie 
młcdy człowiek zaniedbujący ka­
techizację będz;e nie tyłk i mier­
nym katolikiem, ale również dość 
wątpliwego formatu ateistą. Tego 
zdania wydaje się być sam Ta­
deusz .Kot irbinikt (zob. Wybór 
pism. W-wa 1957), twierdząc za 
Cabott-m, że „nie powinniśmy 
krytykować- żadnej opinii, dopóki 
nie rozumiemy jej tak dokład­
nie, że czujemy prawie skłonność 
do jej przyjęcia, i odwiotnie, nie 
powinniśmy uronić zdania dopó- 
kiśmy nie uprzytomnili sobie za­
rzutów przeciwko niemu z taką 
siłą, że gotowi prawie jesteśmy 
wyrzec się go...”. Nie można czło­
wieka „skazać” na określony 
światopogląd. Ma on być wyni- 
k’em wolnego, przemyślanego 
wyboru.

Udział w katechizacji stanowi 
być może jedyną szansę, by ten 
podstawowy egzystencjalny wy­
bór pozostał wolny. Wybiera się 
bowiem zawsze spośród wielu 
proponowanych wartości. W do­
bie dialogu światopoglądów, w 
czasie, gdy Ludzie zrozumieli, że 
prawda jest tak cen aa, iż należy 
jej szukać nawet \ ludzi myślą­
cych odmiennymi kategoriami, 
zb r daleko posui lięta ignorancja 
religijna pozostaje dotkliwym de­
fektem wspólcze mego inteligenta,

Testament papieża Pawła VI
11 sierpnia br., na piątym z ko­

lei zebraniu ogólnym Kolegium 
Kardynalskiego odczytany został 
testament duchowy Papieża Pa­
wła VI. Ostatnia wola zmarłego 
Papieża spisana ręcznie na dzie­
sięciu niedużych kartkach nosi 
datę 30 czerwca 1665 r.

„Z pokorą i spokojną i fnośeią 
wpatruję się w tajemnicę śmierci 
i w to, co P" niej następuje, no- 
mewaz rozjaśnia ją światło Chry­
stusa. Jestem świadomy tej praw­
dy, która zawsze promieniowała 
na moje życie i wychwalam Zwy 
cięzcę śmierci za to, żc rozproszył 
ciemności 1 odsłonił światłość”. 
Tymi słowami Papież rozpoczyna 
swój testament. Następnie dzię­
kuje Bogu za dir życia i łaski, 
za „sz izęście, piękno 1 przezna­
czenie tej szybko przemijającej 
egzystencji”. Dziękuje swoim ro­
dzicom i wszystkim ludziom, 
których s -otkał. Niech bęuą bło­
gosławieni x pozdrowieni wszy­
scy, których spotkałem w czasie 
mojej ziemskiej pmlgi tymki; moi 
współpracownicy, doradcy i przy­
jaciele — wszyscy tak d ibrzy, 
szlachetni 1 drodzy! Niech będą 
błogosławieni ci, którzy przyjęli 
moją posługę i bj’li md sy nami i 
braćmi w Papu naszymi" W dal­
szych słowach prosi o przebacze­
nie: „Cofam się mvślą wstec : i
patrzę wokoło; wiem dobrze, że 
pożegnania tego nie można by

uznać za szczęśliwe, gdyby nie 
zawierało prośby p przebaczenie, 
jeśli kogoś obraziłem, komuś nie 
usłużyłem i kogoś niewystarcza­
jąco kochałem oraz gdyby równo­
cześnie nie zawierało przebacze­
nia, jakiego ktokolwiek oczeki­
wałby ode mnie. Niech pokój 
Pana będzie z wami”.

-Ze szczególną czcią pisze Papież 
o Kościele: „Czuję, że otacza mnie 
Kościół: o święty, jedyny, kato­
licki 1 apostolski Kościele, przyj­
mij mój najwyższy akt miłości 
wraz z błogosławiącym pozdro­
wieniem”. Błogosławieństwo i 
pozdrowienie przekazuje diecezji 
rzymskiej, biskupom, całemu du­
chowieństwu, „katolikon wier­
nym I aktywnym, młodzieży, cier­
piącym, ubogim oraz poszukują­
cym prawdy 1 sprawiedliwości”.

W końcowej części testamentu 
Papież wyraża swoje najgłębsze 
życzenie: „A teraz to, co najważ­
niejsze. Żegnając się z tym świa­
tem 1 wychodząc naprzeciw sądo­
wi oraz miłosierdziu Bożemu, 
miałbym do powiedzenia wiele, 
bardzo wiele rzeczy. Gdy chód: i 
o stan Kościoła: niech On weźmie 
pod uwagę przynajmniej niektó­
re nasze słowa, jakie kierowaliś­
my do Niego z powagą i miłością. 
Gdy chodzi o Sobór: należy mieć 
przed oczyma dopi owadzenie go 
do szczęśliwego końca I należy 
zatroszczyć się o wierne wypeł­

nienie jego poleceń. W sprawie 
ekumenizmu: należy dale] prowa­
dzić dzieło zbliZ snia z Braćmi od­
łączonymi, z wielkim zrozumie­
niem, w ielką cierpliwością i wiel­
ką miłością; jednał: bez odstępo­
wania od prawdziwe! dolttrynv 
katolickiej. Gdy chodzi o świat: 
nie należy sądzić, iż pomaga mu 
się przyjmując jego sporób my­
ślenia, jego zvryezaje, upodob i- 
nia, ale pomaga mu się poznając 
go, kochając go i służąc mu.

Zamykam oczy na tej zbolak 1 
ziemi, dramatycznej ł wspaniałej, 
błagając dla nie] jeszcze raz Do­
broć Bożą. Raz jeszcze błogosła­
wię wszystkim. Szczególnie Rzy­
mowi, Mediolanowi i Bresci. Zie­
mi Świętej, Ziemi Chrystusa, 
gdzie byłem pielgrzymem wiary 
i pokoju, ślę szczególne błogosła­
wiące pozdrowienie.

A Kościołowi, umiłowanemu 
Kościołowi katolickiemu, całej 
ludzkości — moje apostolskie bło­
gosławieństwo, po czym w ręce 
Twoje, Panie, odduj j ducha me­
go”.

16 września 1972 roku i 14 lipca 
1973 roku Ojciec św. uzupełnił 
swój testament krótkimi notatka­
mi, w których poruszył sprawy 
skromnego pogrzebu, podziału 
dóbr, a także zawarł próśb: o mo­
dlitwę i uczynki miłosierdzia za 
jego duszę,

(ho)

nie mówiąc już o tych, którzy po­
czuwają się do jedności z Kościo­
łem i uważają się za prawdziwie 
wierzących.

Jedni więc nie wiedzą, w co 
jeszcze powinni wierzyć, drudzy 
— co juř dawno powinni byli 
odrzucić To nie jest bez znacze­
nia. Psychologia współczesna do­
strzega istotną zależność pomię­
dzy istnieniem pewnej konkretnej 
idei wiodącej w świadomości 
człowieka a kształtem jego życia. 
Indyferentyzm religijny, brak 
zdecydowania w przyjmnwa.iiu 
określonych prawd światopoglą­
dowych pociąga za sobą zakwe­
stionowanie podstawowych war­
tości. moralnych, a to z kolei 
sprzyja kszt siłowaniu się postaw 
egoistycznych, aspołecznych, 
agresywnych, cynicznych. Cierpi 
na tym rodzina, ojczyzna, Ko- 
ściół. Cierpi Uż sama młodzież.

Myślę więc o katechezie jako 
spotkań u z Chrystusem, Prawdą 
Żywą którą ciągle skazuje się na 
śmierć, a Ona wciiiż z. na -twych- 
wstaje. O snotkaniu z Kościołem, 
który o 1 blisko dwóch tysięcy lat 
wyznaje to samo Credo — zespół 
prawd wiary po iw iadczony krwią 
Apostołów. Myślę o kati chezie, 
jako terenie pasjonujących poszu­
kiwań pełni prawdy, a jca -wcze­
śnie środowisku formacyjnym. 
To jest szansa. W wieku dzie­
cinnym dla większości z nas 
prawdą było wszystko, co powie­
dzieli inni, zaś problem sensu ży­
cia potrafił rozwiązać pluszowy 
miś i pudełko landrynek. Dziś to 
wszystko nie n oże wystarczyć. 
Dorosłość zobowiązuje. Katecheza 
nie jest też dziś pojmowana wy­
łącznie jako chrześcijańskie wj- 
ihowanie dzieci i młodzieży. 
Ostatni Synod Biskupów poświę­
cony właśnie sprawom kateche­
zy wielokrotnie wskazywał na 
potrzebę tzw- katechezy perma­
nentnej. obejmującej całą wspól­
notę Kościoła, a dorosłych w 
szczególność i. Chodzi tu o ciągłe 
pogłębianie swej formacji religij­
nej aż do późni j starości. Roz­
wiązanie probil mu katechizacji 
dorosłych urasta dziś do rangi 
jednego z kluczowych zagadnień 
Kościoła. I pomyśleć, że tak trud­
no nieraz zmobilizować rodziców, 
by zainteresowali się choćby 
sprawą katechizacji swoich dzie • 
cl. Nie brak również pod tym 
względem pozytywnych przykła­
dów, godnych naśladowania. W 
pewi ej parafii wielkomiejskiej 
wprowadzono zwyczaj co.nie- 
s!ęcznvch spotkań rodziców z ka­
techetą, co dało okazję nie tylko 
do rozmów na tematy wycho­
wawcze, ale również pozwoliło na 
pogłębienie wiedz, religijnej ro­
dziców. Frekwencja była począt­
kowo słaba. z czasem jednak 
większość rodziców uczeitmczyła 
w spotkaniach. Rozw ią Ernie mo­
gą być różne. Jedno jest pewne: 
problem katechizacji pojmowanej 
obecnie jako rystematyczne i 
permanentne wprowadzenie do 
sakramentów świętych, do współ­
życia z Kościołem i światem oraz 
przygotowanie do świadectwa w 
życiu nie może dziś zostać zlekce­
ważony ani przuz młodzież ani 
przei dorosłych.

Sławny duński filozof, Sorta 
Kierkegaard, odnotował w swoich 
„Pamiętnikach”: „Moim najważ­
niejszym zadaniem jest rozumieć 
własne przeznaczenie, poznać to, 
co Bóg pragnie, abym uczynił. 
Idzie więc o to, aby odnaleźć 
prawdę, która jest moją własną 
prawdą, odnaleźć ideę, dla której 
moż.,* żyć, za którą można oddać 
žvcie”. Warto o tym pomyśleć, 
rozpoczynając rok katechetyczni. 
Warto też pomyśleć o katechezie 
jako wielkiej szaiisie, której nie 
wolno nam przegapić.

Ku. Antoni DUfcAJfSKI
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Ekspery nient na człowieku
Środki masowego przekazu, 

prasa, radio telewizja chociaż 
zawsze starają sie mieć na 
względzie dobro „klienta", czy­
telnika, słuchacza, czy widza, nie 
potrafią się ustrzec przed pogo­
nią za wiadomościami sensacyj­
nymi, reportażami pełnymi pod­
nieconych słów, gorączkowych 
myśli i rozważań. Trze bu powie­
dzieć, że wiele wydarzeń w 
pierwszej chwili zaskakuje nas 
rzeczywiście, rozbudza wyobraź­
nię. nie znaczy to jednaką że nie 
należy na sprawę spojrzeć trzeź­
wo, z dystansu.

Sensacją ostatnich tygodni by­
ło urodzenie się państwu Brown 
córeczki, o czym prasa donosiła 
dużymi tytułami: „Dziecko z pro- 
nowki”. Jest prawdą, że małżeń­
stwo Brown mieszkające w Old­
ham w Anglii nie mogło mieć 
dzieci na skutek niedrożności ja­
jowodów pani Bmwn. Dzięki 
zabiegom lekarzy 3Ł-letnia Loui­
se Brown urodziła zdrową 
dziewczynkę o wadze 2,6 kg. 
Dziecko zostało poczęte z komó­
rek rodziców poza organizmem, 
żyło przez 4 dni „w probówce”, 
a następnie wszczepiono je do 
ciała matki. Tak więc Jedynie 
poczęcie i krótki okres po nim 
wyglądały nieco inaczej, dalej 
jednakże dziecko ozwijało się w 
normalnych warunkach tj. w ło­
nie matki. Była to pierwsza uda­
na próba utrzymania tak wywo­
łanej ciąży. Co prawda, w wielu 
państwach zachodnich istnieją 
tzw. „banki plemników” a na 
świecię żyje Już spora liczba osób

(głównie w USA), które przy­
szły na świat drogą sztucznego 
zapłodnienia kobiety, jed îak 'e 
v/ każdym z tych przypadków 
proces rozwoju życia był zapo­
czątkowany w łonie matki i w 
niej przebiegał do końca.

Sukces medycyny — bo tak 
śmiaiu można nazwa^ eksp°r - 
ment w Oldham — budzi jed­
nak wiele „przeciwów i zastrze­
żeń. Przede wszystkim więc 
chouzi o, być może jeszcze odle­
głą, ale dość prawdopodobną 
możliwość wyprodukowania ży­
wego dziecka całkowicie poza 
organizmem matki. Jak pisze 
Maciej Iłowiecki w artykule 
„Dziewr-ynka z Oldham (Polity­
ka nr 32/78), obecny sukces me­
dycyny stanowi krok wstępny — 
bo „cza-, pobytu w sztucznym 
urządzeniu” będzie się wydłużał, 
kiedyś dojdzie do hodowli płodu 
poza organizmem matki aż do 
końca, to znaczy do dnia poro­
du. Tyle że rodzicielką będzie 
sztuczne urządzenie. Doświadcze­
nia te"o rodzaju już się rozpo­
częły”.

Rozwój prenatalny człowieka 
nie został jeszcze dokładnie zba­
dany przez naukę. Wiadomo, że 
np. sama natura broni się często 
poprzez naturalne poronienia 
przed wydaniem na świat osob­
nika nie w pełni wykształconego 
biologicznie i psychicznie. Dla­
tego już z punktu widzenia me­
dycznego rodzi się wiele wątpli­
wości, czy nauka zdoła wymyśleć 
owe „sztuczne urządzenie” .któ­
re będzie mogło sterować nie­

omylnie całym procesem rozwo­
ju człowieka przed urodzeniem. 
Z pewnością niektórzy będą ro­
bili wszystko, by przekonać 
świat o celowości takich kroków 
ukazując przyszłą ludzkość bez 
choró’. genetycznych, zachowu­
jącą dłużej młodość, złożoną z 
geniuszy™ Puszczając wodze fan­
tazji na ten temat, można by 
dojść do wniosków, o których 
nie śniło się pisarzom science 
fiction. Ale nie w tym kierunku 
znajduje się ciężar sprawy. Cie­
sząc się z sukcesu medycyny na­
leży zauważyć, że tego rodzaju 
eksperymentowanie wykracza 
daleko poza jej sferę. Nauka jest 
bliska odkrycia nowych mocy, 
po które nie wolno sięgać bez 
namysłu, ale z wielkim zastano­
wieniem i odpowiedzialnością. 
Udane eksperymenty na zwie­
rzętach (wiosna 1978 r. wyhodo­
wano w Instytucie Zootechniki w 
Krakowie cielątko, które przed­
tem było przechowywane dłuż­
szy czas w postaci lodowatej 
bryłki materii, potem rozmrożo­
ne i wszczepione krowiej matce) 
nie mogą być wystarczającym 
argumentem za dokonywaniem 
podobnych zabiegów na ludziach. 
Powołanie do życia człuwieka 
obarcza wyjątkową odpowie­
dzialnością tych. którzy to spra­
wili. Jak pisze na ten temat Jó­
zefa Hennelowa („Niepokoje nad 
„dobrą nowiną’’. Tygodnik Po­
wszechny 32/78) „uczymy się z 
powrotem zaufania do natury, 
pokory wobec jej praw i tajem­
nic. Przekonaliśmy się aż nadto.

że nie pozwala ona sobą mani­
pulować dowolnie, co chwila da­
jąc znać dramatycznie sygnałami 
O swojej autonomii wobec zbyt 
natrętnej i nieraz krótkowzrocz­
nej albo bezmyślnej ingerencji 
człowieka. Przypomnijmy choćby 
tiagiezny wpływ i iektórych le­
karstw na rozwój płodu albo 
uboczne skutki działania anty­
koncepcji farmaceutycznej...”

Sprzeciw budzi strona moralna 
dokonywanych badań, bo zanim 
udał się eksperyment w Oldham, 
„zmarnowano” wiele żywych 
embrionów ludzkich A przecież 
tylko nieuk może dzisiaj twier­
dzić, że najmniejszy ludzki em­
brion nic jest istotą ludzką. Już 
w pierwszą komórkę są wpisane 
wszystkie cechy charakterystycz­
ne danej jednostki: płeć, waga, 
wzrost, kolor oczu i włosów, 
kształt twarzy, temperament, 
psychika... Jajo zawiera wszelkie 
„informai je” dotyczące iego roz­
woju. DalJzy rozwój zależy tyl­
ko od środowiska. Matka nic do­
daje już wówczas żadnej komór­
ki ani „informacji”. Istota ludz­
ka od pierwszej chwili poczęcia 
buduje się sama. Te „niewinne" 
badania stanowią więc w istocie 
czyny, prowadzące do niezamie­
rzonych sztucznych poronień, co 
przecież jest z gruntu nieetyczne.

Inna groźba eksperymentowa­
nia na człowieku płynie ze stro­
ny celowej manipulacji gene­
tycznej. Radość rodziców z Old­
ham nie może przesłonić wizji 
„wyprodukowania” człowieka za-. 
progran• owanego dla czyichś in- ' 
teresów, sterowania odgórnie, z 
zi wnairz procesami, którymi w 
sposób doskonały rządziła do tej 
pory sama natura.

Dziwne, że mało kogo wzru­
sza los tysięcy codziennie umie­
rających z głodu dzieci, a entuz­
jazmujemy się osiągnięciami, 
które posiadają tak pełen niepo­
koju moralnego kontekst. (cer)

Kościół św. Piotra 1 Pawła w Nysie

ZABYTKI
NYSY

Wśród ośrodków kultury reli­
gijnej na Śląsku miejsce wyjąt­
kowe przypada Nysie Pomnika­
mi dawnej świetności są wspania­
łe dzieła architektury ■ i sztuki, 
zwłaszcza sztuki sakralnej. Po­
czątki tego rozwoju sięgają wieku 
XII, kiedy Nysa została stolicą 
biskupiego księstwa nyskiego- 
Wówczas to biskupi wrocławscy 
zdołali wywalczyć sobie niezależ­
ne księstwo na ziemiach byłego 
księstwa grodkowskiego i kaszt« 
lanii otmuchowskiej. Rok 1342 
był końcowym etapem tworzenia 
księstwa, które przetrwało niena­
ruszone do sekularyzacji w 18.10 
r.

Pierwsza świątynia pochodzi z 
lat 1195 — 98. Zbudowana na 
miejscu obecnej prokatedry p. w 
św. Jakuba ulegała wielokrotnie 
zniszczeniu. Kościół św. Jakuba, 
ufundowany przez Piotra z Ząb­
kowic, pochodzi z r. 1430- Z tego 
samego okresu jest także gotycki 
ratusz (później przebudowany) z 
wieżą zakończoną iglicą, stano­
wiącą charakterystyczny akcent 
w panoramie Nysy. Jego znisz­
czenie w roku 1945 u zna.10 za 
największą stratę dla architektu­
ry miasta.

Kościół św. Jakuba powstał 
dzięki: dobrowolnym datkom
wiernych za które można było

uzyskać odpust 7 lat. specjalni mu 
podatkowi oraz dotacji im rady 
miejskiej. Wysokość murów wy­
nosi 28 m, dachu — 23 m. Na 
wiązania dachu wyrąbano hektar 
lasu. Kościół tworzy wieloboczna 
hala z ambitem. Wnętrze budzi 
zachwyt każdego, zwłaszcza dzię­
ki smukłym, ośmiobocznym fila­
rom. Cenny jest jego wystrój, 
szczególnie ocalałej zakrystii z jej 
rzeźbami figuralnymi i motywa­
mi zwierzęcymi. Z okresu przej­
ściowego m. średniowieczem a 
renesansem pochodzi ołtarz głów­
ny Ukrzyżowania. Ten tryptyk 
jest najlepszą na Śląsku realiza­
cją wątku chrystologicznego v 
przed: tawieniach ołtarzowych. Na 
plebanii przechowywana jest 
rzeźba Matki Boskiej (1410), wy­
jątkowe dzieło w zakresie tematu 
„Pięknych Madonn”. Zachował sie 
krzyż rc-likwiarzowy (1489 r.) bę­
dący dziełem nyskiego ■'.lotnik s. 
Złutnictwo w Nysie od średnio­
wiecza do czarów nowożytnych 
stanowili po Wrocławiu najsil- 
niejrze środowisko na Śląsku.

Gdy w XVI wieku reformacja 
zaczęła zataczać coiaz szersze 
kręgi i ogarnęła między innymi 
prawie cały Wrocław, biskupi 
wrocławscy przenieśli swoją rezy­
dencję do Nysy. Dzięki mecenato­
wi biskupów miasto ua przeciąg
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stulecia stało się artystycznym 
centrum Śląska. Stolicą diecezji 
nadal pozostał Wrocław, doszło 
jednak do tego, że katolicki cha­
rakter zachowała tylko Wyspa 
Tumska i niektóre klasztory.

W latach 1524 — ?6 jowstał w 
Nysie nowy zamek biskupi, zni­
szczony w i 824 roku. Za mecena­
tu bp. Jana Turzo na wybudowa­
no czwartą kondygnację gotyc­
kiej dzwonnicy przy farze św. Ja­
kuba. Dzwonnica planowana do 
wysokości 100 — 120 m nigdy nie 
została dokończona, ule pomimo 
tego jest monumentalną budowlą. 
Z pracowni nyskiego rzeźbiarza 
pochodzi figura św. Anny Samo- 
trzeciej.

Wybitną realizację renesanso­
wą stanowi obramowanie płyty 
nagrobnej biskupa Jana Salzy 
(zm. 1139), łączące elementy 
transcendencji ze świeckim moty­
wem politycznej władzy biskupa. 
W tym okresie biskupi skupili w 
swych rękach pełnię politycznej 
władzy, byli nadstarostami, 
przedstawicielami cesarza. Na 
bocz.,ej ścianie tego nag oma 
znajduje się postać cesarza Karo­
la V. Dużą wartość przedstawia 
7 s oół rzeźby narrobnej, wykazu- 
i i cy wpływ szkoły italskiej. Są to 
płyty z postaciami rycerzy: Je­
rzego Steutscha. ytarp< la v. 
Hohndorfa i Schildberga oraz na­
grobek bp. Baltazara Pro» nitza 
<zm. 1562). Podobną wartość ar­
tystyczną przedstawia zespół rzeź­
by epitafijnej. Wpływ szkoły ital­
skiej zanika na zecz sztuki ni­
derlandzkiej. Najbardziej warto­
ściowym jej przedstawieniem jest 
kamienny ołtarz w kaplicy św. 
Jana Chrzciciela (1579 — 84) oraz 
epitafium bp. Kaspra Loga-na. Z 
fundacji bp. Jana Sitscha powstał 
wielki ołtarz kamienny oraz epi­
tafium fundatora. Nyskie ołtarze 
kamienne wyznaczył; drogi roz­
woju dla innych drieł sztuki na 
Śląsku w tym okresie. Biskup Ja­
kub Salza zamówił u Hansa Due- 
rera, brata Albrechta (malarstwo 
bowiem na Śląsku nie rozwijało 
się), ubiaz Matki Boskiej z Dzie­
ciątkiem wraz z czternastoma 
W spomożycielami.

Dla celów kultowych wykona­
no w Nysie żelazne ogrodzenie 
chrzcielnicy (1627) oraz sprowa­
dzono z Węgier kielichy dużej 
wartości. Sztukę świecką repre­
zentuje Dom Wagi Miejskiej (czę­
ściowo rekonstruowany po znisz­
czeniach ostatniej wojny) z r. 
1604 z rzadko spotykanym pod­
cieniem oraz bogatą dcKoracją: 
polichroinowana fasada zawierała 
wykłau moralizatorski oraz pod­
kreślała funkcje budynku. Po­
czątek wieku XVII przynosi 
pierwsze realizacje barokowe: pa­
łac bi skupi, jezuickie kolegium 
św. Anny. Niestety — wojna 30- 
łetn.a powoduje upadek miasta 
i zastój kulturalny.

Pierwszy zabytek barokowy — 
pałac biskupi był wybitnym wy­
razem architektury tego okresu. 
Zamiast średniowiecznej twierdzy 
wybudc tuno reprezentacyjny pa­
łac. który stał się wzorem dla 
formalnej „epidemii” tego typu 
budowli na całym Śląsku.

Zakończenie wojny 30-letnIej 
oznaczało ugruntowanie się w Ny­
sie katolicyzmu, zwłaszcza dzię­
ki rozwijającym się zakonom. 
Zakon jezuitów, korzj stający 
przejściowo z kościoła Bożogro- 
bowców ufundował Kolegium św. 
Anny. Ze spokojną stiukową fa­
sadą budynku kontrastuje bogaty 
wystrój wnętrza, zwłaszcza auli 
posiadającej sklepienie zdobione 
moty ■’ imi małżowinowymi i pul­
tami. Klasztor, na przekór swemu 
przeznaczeniu, nie stanowi skrom* 
nego mieszkania dla z.akonn.kow, 
a jest raczej okazałą rezydencją. 
Innym wybitnym dziełem oo. Jc-

Kaicd a nyska w okresie odbudowy
Pot. Lucjan Sosna

zultów jest kościół, wzorowany 
na podobnej budowli jezuickiej 
w Ołomuńcu. Zapoczątkował on 
typ arcnitcktury utrzymujący się 
do połowy XVIII w. polegający 
na zapewnieniu samodzielnego 
oświetlenia dla nawy głównej 
kościoła z zachowaniem niższych 
od nawy kaplic i empor.

Kapucyni i reformaci posiadali 
w Nysie także własne kościoły, 
daleko jcd.iak uboższe architekto­
niczne. niż budc wla jezuicka. W 
latach li08 — 13 powstał klasztor 
Bożorirobcwców (obecny budynek 
seminaryjny diecezji opolskiej), a 
Ich kościół p. w. św. #w. Piotra 
i Pawła jest szczytowym na Ślą­
sku Opolskim dziełem baroku. 
Lbudowany pod kierunkiem ar­
chitekta Krzysztofa Taureh-, je­
zuity z Innsbrucka oraz Michała 
Xle;na budowniczego z Węgier, 
kościół łączy dzieło architekta, 
rzeźbiarzy i malarzy w harmonij­
ną całość. Dochowały się do na­
szych czasów fragmi nty jego wy­
stroju. W latach następnych do­
ki ińczono budowy dwupiętrowego 
pałacu biskupiego. Najlepsze z 
wymienionych zabytków powstały 
dzięki mecenatowi bi skupa Fran­
ciszka Ludwika von Neucnburga, 
który rządził w latach 1683 — 
1732. Zajęciu Śląska przez Prusy 
spowodowało di gradację tej dziel­
nicy, nie wj łą< zając bisku] >iej 
Nysy, zamienionej na twierdzę i 
podpor ząakowanej rygorystyc :- 
nym przepisom wojskowym i ad­
ministracyjnym.

Fort wojenny zbudowany w 
myśl staropruskiej szkoły o klesz­
czowym jy.stemie obrony zajął 
górną część miasta. Kościół ka­
tolicki straci! na znaczeniu, zwła­
szcza w wyniku dokonanej seku­
laryzacji dóbr kościelnych. Zosta­
ła mu odebiana także rula mece­
nasa sztuki, której nie przejęło 
ani mieszczaństwo, ani ziemiań- 
stwo nie znajdujące upodobama 
w rozwijaniu pięknych tradycji 
swego miasta.

Usj tuowanie w Nysie fortu 
spowodowało fez ciężkie straty 
poniesione w roku 1945. Nysa by­
ła do końca broniona przed na­
cierającymi wujukami radziecki­

mi, a po kapitulacji i zajęciu 
miasta przez Rosjan zniszczona 
przez artylerię niemiecką. W rejo­
nie Rynku zachowały się od znisz- 
szcznń niektóre cenne dzi< ła sztu­
ki. U wylotu ulicy Brackiej z 
perspektywą na kościół św. Ja­
kuba stoi fontanna z lat 1700 — 
1701 o tematyce morskiej idelfi- 
ny wspierają muszlę, na której 
stoi postać trytona). Ocalał ko­
ściół Bożogrobowców z najwybit­
niejszym dziełem malarskim 
XVIII w. — dekoracją kościoia 
z 1730 r. wyobrażającą trzy ado­
racje: Trójcy Św. dwuramiennego 
krzyża Bożogrobowców oraz Na­
rzędzi Męki. Tadeusz Chrzanow­
ski nazwał ten wystrój — księgą 
barokowego wyznania wiary. Z 
epoki baroku zachowały się pięk­
ne monstrancje, kielichy, lichta­
rze i krzyż ołtarzowy u św. Ja­
kuba. W pobliżu kościoła św. Ja­
kuba znajduje się Piękna Studnia 
z 168G r., dzieło Wilhelma tlell- 
wega, kunsztowna krata w formie 
altany, zdobiona motywami ro­
ślinnymi.

Szereg budowli o przeznaczeniu 
kościelnym, w tym pałac biskupi 
i kanonia, nie zostało dotychczas 
odbudowanych ze zniszczeń wo­
jennych. Po przeprowadzeniu re­
stauracji zostaną prawdopodobnie 
prz« znaczone dla celów muzeal­
nych. W kolegium i gimnazjum 
pojezuickim mieści się obecnie 
Liceum Ogólnokształcące „Caroli­
num” i Powiatowa Biblioteka Pe­
dagogiczna. W dawnym zimku, 
„Dworze Biskupim” znalazła po­
mieszczenie spółdzielnia o racy. 
Dzięki pomocy państwa odbudo­
wano zniszczony kościół sw. Ja­
kuba, Ogromna większość prac 
związanych z rekonstrukcją bu­
dynków sakralnych wykonano za 
pieniądze pochodzące zc składek 
wiernych. Można więc powie­
dzieć, że rolę mecenasa kultury 
i sztuki Kościół pełni nadal, wpi­
sując się złotymi zgł iskami 1o 
księgi zasłużonych dla kultury 
Śląska. Biskupia Nysa, zwana 
dzięki kilkunastu istniejącym tu 
kościołom „śląskim Rzymem” jest 
tego wymuwną ilustracją.

Stanisław KRUSZYŃSKI

Cisza górska
Ptcku
Bezszelestnych skrzydeł 
A tak trwoźnych 
Jak pierwsza MiPość 
Złożona na nie te usta 
Nie odlatuj 
Jak pierwsze Zdrowaś 
Uczone przez matkę 
Powrotne w chwi'-rh upadku 
Z nami bądź 
I w nas bądź — S RCE 
Odpoczywającego dzwonu dolin 
CISZO górska...

Lucyna SZUBEI

Dziewczynka
pokazała kolorową lalkę 
wysypała
swój własny świat
w detalach — z tych klocków
miał
powstać nowy świat

potrafiła być szczęśliwa 
zdobyła już umiejętność

gaszenia
wulkanów
uciszania sztormów
szczę- liwie kończyła wojny

w dziesięciu palcach 
potratila 

unieść 
miłość

Wacław «URYLA

Falstart
Rzuciłeś się w życie 
Z entuzja Einem przyjmowałeś

wszystko
Co nowe i nieznane
Chciałeś tworzyć tworzyć tworzyć
I tak dzień za dniem
Stwarzałeś sobie bożka
Któremu na imię wszystko ino e
Bardzo szybko zorientowałeś się
Ze zdumieniem spostrzegłeś
Ze słabniesz
Że nie wystarcza sił
Że brakuje inwencji
Tak
Bo imię Boga brzmi 
Wszystko mogę iedynie w TYM 
KTOTtY MNIE UMACNIA

Eliasz Krystian ŠLADCZYK

Dokąd
dokąd dążysz człowieku
biegnąc pustymi ulicami
choc dużo tu twarzy
nie zauważony przez nikogo
czego szukasz wśród betonu i stali
szczęścia
na ulicy nie znajdziesz
nie szukaj go tutaj
idź stąd nie widzisz
.iak tu pusto i obce
idź to miejsce nie dla ciebie
leż już stąd
BOI. NA CIEBIE CZEKA

KLST

Szukaj Chrystusa
Poszukam wbrew wszystkim 
i zna idę Cię wszędzie 
w bólu rodzenia 
w płaczu niemowląt 
w uśmiechu matki 
w obrazku z koledy 
w domowym krzyżu 
w życia tułaczce 
w skowycie avonii 
u stopni ołtarza 
Poszukam 
i znajdr
bo jesteś wśród nas 
i tam gdzie nas 
nie ma

Ireneusz SZŁKICL
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S.IX — XXII Niedziela 7\wkla
Czyt.: .Ir 20, 7—9; Ps. 63: «z 12, 1—2; Mt 16, 21—27.

Gdybyśmy chcieli w różnych przeciwnościach tylko zachować 
swoje życie, ocalić majątek, wyjść „na swojej, nie zważając przy 
tym na krzywdy i poniewierkę innych, bylifeýšmy podobni do stru­
sia uk-ywającego głowę w piasek w obliczu niebezpieczeństwa. 
O wiele cenniejsza jest w oczach Pana spontaniczna ofiara, współ- 
cierpnienie, dzielenie się ze znajdującymi się w biedzie, aniżeli 
tzw. przeczekanie, kompromis, czy nie daj Boże, kolaboracja ze 
złem.
4.1X. — poniedziałek. Dzień po’, szedni. 
czyi.: 1 Kor 2, 1—5; Ps. 119; Łk 4, 16—30.

Przepowiadając Ewangelię łatwo można zabłysnąć słowem i jej 
mądrością. Słowo Boże posiada bowiem samo w sobie moc docie­
rania do sumień, porywania serc słuchaczy, przekonywania o swo­
jej siuozności. Przyczynia się do tego także niecodzienna filozofia 
miłości zawarta w Ewangelia cl oraz piękno literackiego języka. 
Ewangelia potrafi więc „uwod ;ic” nas, przyciągać samym zewnę­
trznym pięknem. Sw. Paweł odczuł to na samym sobie, dlatego 
pisząc do mieszkańców Koryntu zastizega się: „nie przybyłem do 
was, by błyszcząc słowem i mądrością głosić wam Króltstwo Boże 
(...) Nie chcę znać niczego więcej, jak tylko Jezusa Chrystusa i to 
ukrzyżowanego.”
5.1X. — .,'torck, Dzień powszedni.
Czyt.: 1 Kor 2, 10b—16; Ps. 145; Łk 4, 31—37.

Moc słowa Bożego posiada swoje źródło w Duchu, który przenika 
wszystko, nawet głębokości Boga samego — jak pisze sw. Paweł. 
Duch zna nas na wylot, mieszka w nas Jego moc. Dlatego czło­
wiek. który zna prawdę o sobie i o Duchu wie, że nie otrzyn ał 
ducha świata, żtby światu służyć, ale Ducha Bożego dla poznania 
spraw nadprzyrodzonych. To właśnie Duch sprawił ów szybki 
rozwój chrześcijaństwa, ze 5uż w II wieku Tertulian pisał o chrze­
ścijanach: „Jesteśmy zaledwie wczorajsi, a zapełniamy wasze mia­
sta, wasze domy, plac», wasze rady, obozy woj ;kowe, wasz pałac, 
senat, forum. Gdybyśmy chcieli się od was odłączyć, prze azili- 
byscie się waszym osamotnieniem”.

Sądząc ze współczesnych ruchów świeckich w Kościele, zauważa 
się nowe odkrycia Ducha Bożego.
6.1X. — “rod?. Dzień powszedni.
Lzyt.: 1 Kor 3, 1—9; Ps. 33; Łk 4, J8—44.

Kłótme i podział między wierzącymi w Koryncie na tych, któ­
rych ocnrzcił Paweł i tych, których ochrzcił Apollos noszą na so­
bie :ymboliczne piętno. Chrzest ne zmyl z nich ludzich wad.

Wszystkie sakramenty są okazją spotkania Boga, ale nie czynią 
nas automatycznie aniołami. Śmieszą, delikatnie mówiąc, 1 dzisiaj 
zdarzające się podziały wśród parafian na tych, którzy albo nie 
chcą wypuścić duszpasterza na inna placówkę, albo przeciwnie — 
na tych. którzy chcą się go w jakiś sposób szybko pozbyć.

„Otóż nic nie znaczy ten, który sieje, ani ten, który podlewa, 
tylko Ten, który daje wzrost — Bóg — stwierdza św. Paweł”.
7.IX. — czwartek. YYspomn. uł. Melchiora Grodzirckicgo.
Lzyt.: 1 Kor 3, 16—23; Ps. 24: Łk 5, 1—11.

Musiał być św. Pawei mocno rozgniewany na Koryntian rozpo­
czynając pisanie Lstu do nich. Zanim zacznie wykładać wzniosłe 
pouczenia o małżeństwie i dziewictwie (rozdz. 7), o Eucharystii 
(r. 11), o Kościele (r. 2), o miłości (słynny rozdz. 13), o zmartwych­
wstaniu (r. 15), najpierw karci ich mocno za przyziemi e, ludzkie 
myślenie, zwady i wynoszenie jednych pośród drugich. „Jeśli ktoś 
z was mniema, że je: t mądry na tym świecie, niech się stanie 
głupi, by posiadł mądrość. Mądrość tego świata jest głupstwem 
u Boga”.
8.IX. — piątek. Święto Narodzenia NMP.
Czyi.: Mi 5, 1—la; P“. 96: ltz 8 28—CiU Ml 1, 1—16.

„Słuszne jest twierdzenie, że Maryja jest obecna na drodze do 
w.ary. Ale obecność, to nie to samo co irod< k. Jeżeli ruowimy, że 
Maryja jest najlepszym środkiem, „by dojść do Jezusa” — czyż 
nie robi to wrażenia, zwłaszcza na ludziach, którym obca jest ta­
jemnica Matki Bożej, iż do zbliżenia się do Boga potrzebna jest 
„protekcja' ? Osobiście wolę określenie „obecność”, ponieważ ona 
nasuwa myśl o swobodnym spotkaniu (...; Po prostu- Maryja może 
./am pomóc. Nie ma przepaści między niebem * ziemią. Niebo jest 
rym stanem wrpóinoty, w której jedne stworzenia mogą pomagać 
lrny.n stworzeniom”.
9.IX. — sobola. Dzień powszedni.
Czyt.: 1 Kor 4, 6—15; Ps. 145; Łk 6, 1—5.

Na każdym ciąży jakaś odpowiedzialność, czy to z racji wyko­
nywanego zajęcia, pełnienia funkcji rodzicielskich, odpowiedzial­
ność za własny rozwój itp. W każdym też istnieje jakby połrzc na 
samousprawiedliwicnia się, zizucenia „fragmentu” tej" odpowie­
dzialności na kogoś innego, na warunki itd. Ze wszystk ego można 

■ ię wytłumaczyć, znaleźć inną rację i u ipokoić siebie czy innych. 
Łatwiej wszak wynaleźć okoliczności łagodzące dla siebie niż dla 
innych. Szukając usprawiedliwienia w sobie niszczymy poczucie 
winy, naturalny odruch sumienia, zamykamy dla siebie drogę do 
zbawienia, gdzie dostęp małą ci, którym Chrystus zmazuie grze- 

Czyż nie prościej zachować w sobie to naturalne poczucie 
małości i grzeszności, co odpowiada zresztą prawdzie.

XXII NIEDZIELA ZWYKŁA 
CZYTANIE 1 Z KSIĘGI PROROKA JEREMIASZA

Uwiodłeś mnie Panie, a m p woliłem się uwieść; ujarzmiłeś 
mnie i przemogłeś. Stałem się codziennym pośmiewiskiem, wszy­
scy mi urąg» ią. .Albowiem ilekroć mam zabierać głos, muszę o- 
bwicszczać: „Gwałt i ruinai” Tak, słowo Pana siato się dla mnie 
każdego dnia zniewagą i pośmiewiskiem.

I powiedziałem sobie: „Nic będę Go już wspominał ani mówił 
w .les# imit ’. Ale wtedy zaczął trawić moje serce jakby ogień nur­
tujący w ntoim ciele. Czyniłem wysiłki, by go stłumić, lecz n.e 
potrafiłem. (jr 20, 7—9)

CZYTANIE II Z LISTU SW. PAWŁA DO RZYMIAN
Proszę was, bracia, przez miłosierdzie Boże, abyście dali ciała 

swoje na a.farę żywą, świętą, Bogu przyjemną, jako wyraz waszej 
rozumnej “lużby Bożej. Nie bierzcie więi wzoru z tego świata lecz 
przemieniajcie się przez odnawianie umysłu, abyście umieli roz­
poznać, jaka jest wola Boża: co jest dobre, co Bogu przyjemne 
i co doskonale- (Rz 12, 1 -2)

EWANGELIA WEDŁUG ŚWIĘTEGO MATEUSZA
Jezus zaczął wskazywać swoim uezn.om na to, że musi iść do 

Jerozolimy i wiele wycierpieć od starszych i arcykapłanów, i u- 
czonych W Piśmie, że bi dzie zabity i trzeciego dnia zmartwych­
wstanie.

A Piotr wziął Go na bok i począł robić Mu wyrzidy: „Panie, 
nierb Cie Bug broni! Nie przyjdzie to nigdy na Ciebie”.

Lecz On odwrócił się 1 r«.ckł do Piotra: „Zejdź MI z oczu, szata­
nie! Jesteś Mi zawadą, bo nic myślisz o tym, co Boże, ale o tym, 
co ludzkie”.

Wtedy Jezus rzekł do swoich uczniów: „Jeśli kto chce pojśc za 
Mną, niech się zaprze samego sie'iie, niech w eżmie krzyż swój 
i niech Mnie na daduje. Bo kto chce zachować swoje życie, straci 
je- a kto straci ->we życie z mego powodu, znajdzie jc. Cóż bowiem 
za korzyść odniesie człowiek, choćby cały świat zyskał, a na swej 
duszy szkodę poniósł? Albo co da człowiek w zamian za swoją 
duszę?

Albowiem Syn Człowieczy przyjdzie w chwale Ojca swego ra­
zem z miniami swoimi, i wtedy odda każdemu według jego postę­
powania", (Ml ’6, 21—27)

POKUSA REZYGNACJI
Niepostrzeżenie przekształcamy się w widzów.

Konsumujemy wszys ko co nam podadzą. Odpowiedzialność za 
myślenie i podejmowanie decyzji zrzucamy na „nich”. Czekamy, 
by „oni’ wpierw zajęli stanowisko. Odkładamy na później prze­
myślenie spraw zasadniczych. Na czas ku temu sposobny, nieo­
kreślony. Choi laż czujemy ‘czasem nieamak, może wyrzuty sumie­
nia, chociaż zdajemy sobie czasem sprawę, że rzeczywistość do­
maga się bezkompromisowych rozstrzygnięć moralnych, idziemy 
uta,. tym wygodnym szlakiem, jak inni. Chcemy życia spokojnego, 
wygodne jo, nawi t kosztem niekonsekwencji, które ukrywamy 
przed soną. Wkalkulowaliśmy ie w nasze życie, tak jak to zrobili 
inni. Świadomość tego stanu odzywająca się raz po raz, nie psuje 
już nar. dobrego samopoczucia. Do wszystkiego można się przy­
zwyczaić.
Coraz częściej my limy schematami widza.

Potrafimy obs srwować bieżące wydarzenia, przewalające się wo­
kół ms, ze stoickim spokojem, Staliśmy się milczącymi świadkami 
zła, nu sprawiedliwości, nieuczciwości, zakłamania, przemocy. 
Wprawiliśmy się w sztuce przyjmowania różnych twarzy, w sto­
sowaniu dyplomatycznych uników, wieloznaczności, niedomówień. 
Innych obdarzamy nieufnością, jesteśmy podejrzliwi, cyniczni. 
Idziemy utartym szlakiem, jak wszyscy, by utrzymać się na po­
wierzchni i nie burzyć swego spokoju. „J„dnostka niczego nie zmie­
ni”, usprawiedliwiamy się wobec wszystkich dokoła. Przyzwyczai­
liśmy się i upodobnili do tego co jest, I dobrze nam z tym.
W końcu akceptujemy swą mentalność widza.

Czy nie opanowała nas swego rodzaju schizofrenia, rozdwojenie 
jaźni? Z jednej strony wijemy sobie gniazdko spokojnego i wy­
godnego życia, a z uiugiej spychamy w podświadomość, na póź­
niej, prawd”! we problemy otaczającej nas rzeczywistości, w której 
bierzemy odział, od której nie iposób się odsunąć, która jednak 
może w jednej chwili zburzyć nasze gniazdo spokoju, jeżeli tylko 
potraktujemy je poważn.e. Za jaką cenę dokonuje się to godze­
nie ułudy i rzeczywistości!

• • *

„Kto chce zachować ! woje życie, straci je; a kto straci swe ży­
cie z mego powodu, znajdzie je”. Paradoks, który stanowi o żywot ■ 
nosci i aktualności chrześcijaństwa Chrystus głosi nonkonfornuzm 
i konsekwencję myślenia 1 działania do końca. Bezkompromisową 
wierność swemu powołaniu i misji. Piotrowi, który podsuwa po- 
ku ię życia spokojnego, bez jakichkolwiek wstrząsów i zmian, mó­
wi: „Zejdź Mi z oczu, szatanie!” Wynalazkiem szatańskim jest 
spokojne su mion. o (A. Schweitzer). Tryumfem diabla jest rezyg­
nacja z rrwśienia i działania.

Chrześcijanin nie może i podobnie się do „świata”, w którym 
zło egzystuje na prawach dobra. Nie może być widzem w teatrzy­
ku życia. Nie może godzić się na zło. Nie może milczeć i potaki­
wać. Żyjemy w czasach, kiedy spokojne i wygodne życie może być 
poważnym przewinieniem.

Chrześcijaństwo jest permanentną przemianą, odnawianiem, 
jest burzeniem życia, ale i tworzeniem nowego, jest ciągłym szu­
kaniem tego, co Boskie.
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Imię
Coraz częściej w artykułach 

zamieszczanych w „GN" pojawia 
słowo Jahwe jako imię Bo­

sa. Także w liturgii, w czyta­
niach, wielokrotnie słyszymy « 
Jahwe. To dla nas roi zupełnie 
nowego, żeby Bor jako istota 
duchowa, jako „Ten, który jest” 
posiadał swoje imię. Rozmawia­
jąc z księżami otrzymałam odpo­
wiedz, że Bóg jest bezimienny, 
tylko słowa „Jani jest, który 
jest” — są kluczem do Jego 
imienia.

E. S., Mysłowice—Kosztowy

Dla Hi-brairzyków słowo miało 
o wiole większą wagę i znacze­
nie niż dla nas, ludzi żyjących w 
prawdziwej dżungli słów, jakże 
często niosących z sobą tylko 
kiamstwa, półprawdy i wy­
świechtane slogany. Żydzi wie­
rzyli głęboko w sakralno',ć sło­
wa. Zaś imię było dla nich sło­
wem o szczególnej — niezrozu­
miałej już dziś dla nas — war­
tości. In ię było słowem odsła­
niającym istotę noszącej je osoby, 
kryło w sobie tajemnicę jej oso­
bowości, było — w pewnym sen­
sie — nią samą. Zmiana imienia 
była zawsze związana ze zmianą 
osobowości, ze zmianą czegoś 
najistotniejszego w życiu. Naj­
lepszym przykładem jest tu Szy­
mon — Piotr, któremu Jezus 
zmienił imię, powołując go do 
roli Opoki (czyli Piotra) w swo-

Boga
im Kościele. Poznać czyjeś imię 
— to tyle co zaprzyjaźnić się, 
poznać tají mníce drugiego, żyć 
z nim w bl’skoÉci.

Po raz pierwszy objawił Bóg 
-.woje imię patriarchom. Brzmia­
ło ono „El-Szaddaj” — Bóg 
Wszechmocny (Rdz 17,1). Dał im 
także poznać swoje drugie imię, 
którym odtąd Izraelici mieli się 
posługiwać. Tworzą je cztery he­
brajskie spółgłoski „jhwh”, które 
należy czytać „Jahwe”. Jest to 
forma czasownikowa, czas prze­
szły dokonany od słowa „nawah”, 
znaczącego tyle "o „być, istnieć”. 
Oznacza etymologicznie Tego 
który istnieje, Tego który jest (do­
myślnie przeciwstawienie tym, 
którzy „nie istnieją”, są nicością” 
tzn. bożkom pogańskim), Tego któ- 
íy jest tu, blisko człowieka. linię 
Jahwe jest użyte w Starym Tes­
tamencie ok. 0700 razy.

Tu mała dygresja:
Żydzi — z ogromnego szacun­

ku dla Imienia Bożego — wpisy­
wali w snółgłoski „jhwh” samo­
głoski slow'a „Adonaj” — Pan. 
Chciano w ten sposób przypom­
nieć czytającemu, by nie wyma­
wiał Imienia Bożego, lecz zastę­
pował je przy czytaniu słowem 
..Adonaj”. DJęki temu (ok. r. 
1100 po Cnr.) pojawia się brzmie­
nie „Jehowa” (pierwszą z samo­
głosek słowa .Adonaj” wyma­
wiano jak „e”), które jest wyni­
kiem niezrozumienia intencji ko­
pistów7. Do dziś słowem tym po­

sługują się tzw. świadkowie Je­
howy.

Imię „Jahwe” nie jest dla Koś­
cioła Katolickiego nowością. 
Wchodzi tu w grę problem tłu­
maczenia Pisma Swii Lego z języ­
ków oryginalnych. Biblia grecka 
(tzw. Septuaginta) używana przez 
chrześcijan pierwszych wieków 
przekładała hebrajskie słowa 
„Jahwe” przez ..Kyrios” — Pan, 
idąc za sugestią biblii Hebraj­
skiej, zw iązaną z opisan 'm już 
szacunkiem dla Imienia Bożego 
I dlatego w polskich tłumacze­
niach Pisma Świętego (np. Bi­
blia ks. Wujka) słowo „Jahwe” 
jest oddane przez „Pan”. r,odob- 
r.ie w liturgii. Nie zmienia to 
jednak faktu, że imię Boga . Jah­
we” było znane w Kościele Ka­
tolickim.

Imię Boże było dla Izraelitów 
ogromną, tajemniczą świętością. 
Określali swego Boga różnie na 
kartach Starego Testamentu: 
Najwyższy (Elyon), Odw'ieczny 
fOlam), Święty (Ouadosz), a tak­
że Eloliim, Adonaj. Szaddaj. Jed­
nak w najwyższej czci było imię 
objawione przez Niego samego: 
Jahwe. Jest to imię nie będące 
właściwie imieniem; nazyv/a Bo­
ga, a jednocześnie pozostawia Go 
nienazwanym, zostawia B ,ga 
Bogiem — czyli Tajemnicą. Wy­
raża ono coś, co jest samo przez 
się niedostępne: „Jestem, który 
jestem”. Wyraża myśl, że Boga 
nie można w pełni poznać ogra­
niczyć imieniem, zamknąć Jego 
bogactwa w k.lltu dźwiękach 
wchodzących w ubogi zbiór ludz­
kich słów.

Jednocześnie imię „Jahwe” 
przynosi nam coś ogromnie ko­
jącego i pełnego nadziei. Jest 
niezawodna, krzepiącą obietnicą 
Boskiej bliskości i opieki: „Nie 
martw się, zaufaj Mi, Ta Je- 
stem”.

Nam, chrześcijanom, Bóg ob­
jawił sw'oje kolejne imię: < uciec. 
Jest to dalszy krok Bożej miłości 
i przyjaźni, następny powiew 
optymizmu i nadziei. Bo roż mo­
że nas w7 życiu napełniać łękiem, 
jeżeli Ten, któr” jest Panem i 
Stwórcą wszystkiego, kocha nas 
ojcowską miłością?
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Nad katechizmem

Bóg rządzi sprawiedliwie
Dziecko jest uwrażliwione na 

zasady sDrawiedliweści. Popatrz­
my jak żywo reaguje młoda wi­
downia na film, którego akcja 
prowadzi do tryumfu sprawie­
dliwość5. Młodzi widzowie wy­
chodzą z kina zadowoleni, że 
zwyciężyła si rawiedliwość, praw­
da. Reagują jeszcze żywiej na 
niesprawiedliwe werdykty na 
meczach. Boli niesprawiedliwy 
podział pracy w domu rodzin­
nym. Częste sprzeczki w domu, 
kto ma dziś wycierać naczynia, 
wyjść z psem na spacer, świad­
czą, że d/iceko domaga się sprr- 
wiedliwości i cl.ce, aby ona 
tryumfowała. Dość wcześnie jed­
nak dostrzega, że absolutna spra­
wiedliwość jest na ziemi niemo­
żliwa. Nie zawsze najlepsi by­
wają nagradzani, bardzo często 
cierpią właśnie niewinni, a prze­
stępcy nie zawsze ponoszą za­
służoną karę. Dzieci często nvta- 
ją, dlaczego w czasie wojny: cier­
pią miliony niewinnych istot, g5- 
ną dzieci. Kto pni.rafi zagwa­
rantować absolutną sprawiedli­
wość?

Na katechezie dziecko się do­
wie, że jedynie Bó'; może zapew­
nić sprawiedliwy osąd człowie­
ka. W liistor i zbawienia zawar­
tej na kartach Pisma świętego, 
dostrzegamy rozwój wiary 
Izraela w sprawiedliwość Bożą. 
Bóg dostrzegł wołanie narodu 
wybranego w Egipcie i wywiódł 
go ?, ziemi niewoli. -Tako spra­
wiedliwy Pan kieruje rwój naród 
du Ziemi Obiecanej, karze wro­
gów Izraela. Zsyła karv również 
na swój niewierny naród. InU r- 
vyeiitfë Boga i Jego sprawiedli­
wość widziano ponadto bard/o 
często w kategoriach jedynie 
ziemskich: powodzenie doczesna 
jako -mak Bożego błogosławień- 
sJwa i cierpienie Jako znak ka • 
ry. Dlatego z taką mocą pojawi­
ło się w księdze Hioba pytanie 
o sens cierpienia sprawiedliwych. 
Podobne pytania stawiane Chrvs- 
tusowi. Bóg uczy na kartach 
Pisma świętego, że przywróce­
nie całkowitej sprawiedliwości 
bidzie możliwe w tajemniczym 
dniu, który nazwany przez Bi­
blię jest „dniem Pańskim" (por;

Iz 13, 9-11). Dzień ten zapowiada 
w swoim nauczaniu św. Jan 
Chrzciciel łącząc go z osobą 
Mesjasza. Również Jezus wiele 
razy mówi o sądzie ostatecznym, 
o znakach jego nadejścia. Prze­
suwa go jednak w nieokreśloną 
pizyszłość. W pierwotnym Koś­
ciele żywa była nuta oczekiwa­
nia przyjścia „Dnia Pańskiego”. 
Święty Paweł w II Liście do 
Te-ssaloniczan musi nawet spe­
cjalnie interweniować, aby przy­
pomnieć, że data przyjścia 
Chrystusa na ziemie jest wiado­
ma samemu Bogu i jej wyzna­
czenie przez ludzi nie ma sensu. 
Zawsze jednak powinniśmy żyć 
w postawie oczekiwania (por. 2 
Tes 2, 1-2). Postawa ta każe 
nam pełnić uczynki sprawiedli­
wości oraz ufać Bogu, który jest 
sprawiedliwy.

Pojęcie dziecka o sprawiedli­
wości Boga kształtują nie tylko 
wiadomości zdobyte podczas ki - 
techizacji. Dziecko wzrasta często 
w środowisku, gdzie bez więk­
szego zastanowienia powtarza się 
obiegowe powiedzenia wypacza­

jące jego świadomość religijna. 
Dorosły mówi: bądź grzeczny, bo 
inaczej Bóg cię ukarze. Chorobę 
sąsiada, własny stan posiadania, 
powodzenie w żveiu tłumaczy 
się nierzadko — bez większego 
zastanowienia — karą Bożą łub 
B pżym błogosławieństwem. Za­
myka się w ten sposób niesłusz­
nie zakres działania Bożej spra­
wiedliwości do rozdzielania po­
wodzenia czy niepowodzi nia czy­
sto doczesnego. W oczach dziecita 
winę za wiele nieudanych spraw7 
ponosi wyłącznie Pan Bóg Na­
leży unikać w wychowania re­
ligijnym tego typu błędnych in­
terpretacji. Raczej trzi ba wzmac­
niać akcenty wskazujące na uni­
wersalną Boża sprawiedliwość, 
która w'yrôwna wszystko w 
„Dniu Pańskim”.

Jednocześnie pożądane jest 
W'pajanic świadomości, że Chrys­
tus przez swoje dzieło zbawcze 
w'ezwat nas do pełnienia uczyn­
ków sprawiedliwości. Nasza po- 
stuv'a w życiu jest odpowiedzią 
na objawiona Bożą sprawiedli­
wość. Dzie>cko może ji praktyko­
wać wszędzie tam, gdzie spotyka 
innych ludzi Sprav/iedliwie ti ak- 
towane w domu. ma więk szą 
szanse być spiawiedli .ve wobec 
drugich.

Ks. Jerzy BAGROWIC J



TWÓRCZY ROZUM
Zbliżał się powoli koniec ro­

ku szkolnego. Przyjemnie pa­
chniało świeże, podeszczowe po­
wietrze. Idąc zabłoconą ulicą 
wszvscy głośno rozmawiali, śmia­
li się; dzielili wrażeniami z cięż­
kich ostatnich dwóch lekej.; był 
sprawdzian z biologii. Osobiście 
nie bardzo lubiłem ten przed­
miot: mitoza, mejoza, metabo­
lizm, chromosomy... Wydawało 
mi się to nudne i nieciekawe. W 
rynku skręciliśmy w uhcę Ko­
ścielną; szliśmy na lekcję rcli- 
gii Kiedy weszliśmy do salki, 
ksiądz katecheta już czekał. Na 
taolicy zapisany był temat dzisiej 
szej katechezy: ,.Czy w XX wie­
ku można wierzyć w Boga?”

Ksiądz poskładał rozłożone cza­
sopisma, popatrzył po klasie i rę­
ką wskazał na tablicę, chwilę 
pomyślał i zaczął mówić: „kiedy 
oglądamy przez mikroskop krysz­
tałki soli, muszle morskie czy 
płatki śniegu, kiedy zastanawia­
no się nad ich budową, ogarnia 
nas zdziwienie. Każdy płatek 
śniegu jest niepowtarzalnym ar­
cydziełem, cudownie zbudowa­
nym i wykończonym. Na lekcjach 
biologii oglądacie przez mikros­
kop owady, pszczoły lub nawet 
muchy — ciągnął spokojnie z pe­
wnym namaszczeniem w głosie 
ksiądz. Aby móc czyścić swe na­
rządy zmysłów — czułki, owady 
posiadaią na sobie grzebienie, 
szczotki, a nawet brylantynę. 
Włoski grzebienia smarowane są 
płynem, wydzielanym przez spe­
cjalne gruczoły. Gdy tak z uwa­
gą patrzymy w mikroskop oglą­
dając płatki śniegu, szczegóły bu­
dowy owada, uderza nas lad. A 
weźmy teraz poa uwagę anato­
mię gołębia. „Trzeca lekcja bio­
logii” — przeleciało mi przez gło­
wę. Aby ptak mógł latać, muszą 
współdziałać ze sobą tj"siące 
szczegółów: mięśnie, pióra, szkie­
let, szyja, oko...

Dalej ksiądz opowiadał o przę­
dzeniu pajęczyny, radarze nieto­
perza, kurczątku zamkniętym w 
jajku. Byłem niezadowolony, że 
takim tematom ksiądz poświęca 
czas, kiedy na tablicy został wy­
pisany inny, ciekawszy temat. A 
już zupełnie straciłem cierpli­
wość, gdy ksiądz zaczął opisy­
wać „najpotężniejszą wytwórnię 
świata” lak to nazwał: człowieka, 
mózg, oko, ucho, wątroba, serce. 
Wreszcie podszedł do tablicy i 
kredą napisał" Przypadek? Przy­
roda? Rozum Twórczy? Kto?

Czy to owad wynalazł grzebie­
nie i szczotki służące mu do czy­
szczenia swoich narządów? Kto 
przystosował szkielet i ciało pta­
ka do lotu? Kto wytworzył te 
cudowne i mikroskopijne wy­
twórnie: oko, płuca, mózg czy 
serce9

Zrozumiałem, że niecierpliwie­
nie się było bezpodstawne i 
świadczyło o mojej krótkowzrocz 
nosci. Nigdy nie zastanawiałem 
się jak to wszystko jowetało, 
chociaż tyle razy Oi na wialiśmy na 
lekcjach 1 oko i serce a nie sta­
wialiśmy tych pytań.

Kiedy lekcja się skończyła wie­
działem, że to nie przypadek, nie 
przyroda i jej ślepe moce są 
twóretmi życia. Aby wyjaśnić 
ład dzięki któremu różnorodne 
czynniki współdziałają ze sobą 
dla osiągnięcia celu, trzeba cze­
goś więcej — rozumu. Bo kto ob­

myślił tysięczne szczegóły nasze­
go ciała, kto obmyślił kosmos? 
Na pewno poza ślepą przyrodą 
musi kryć się TWÓRCZY RO­
ZUM. Tylko on tłu.naczy zjawis­
ko, że istoty pozbawione rozu­
mu jak rośliny czy zwierzęta 
działają zawsze tak, aby wytwo­
rzyć to, co dla mch iest najlep­
sze. Obojętne jest i bez znacze­
nia czy ten TWÓRCZY ROZUM, 
ktoś nazwie Allachem, Bogiem, 
Ojcem, Rozumną Istotą. Ale RO­
ZUM ten jest niezbędny On mu­
si istnieć A ROZUM to nie coś 
ale KTOŚ.

Kiedy już zabieraliśmy się do 
wyjścia ksiądz jeszcze raz przy­
pomniał, że jego celem było na­
uczyć nas patrzeć. Bo przyroda 
i wiedza mówią do nas. Nigdy 
nie mów: Nie wierzę w Boga, bo 
Go nie widzę. Mów: Nie umiem 
na Niego patr/.ećl Powiedział Pa­
steur: „Trochę wiedzy oddala od 
Boga, dużo wiedzy sprowadza do 
Niego z powrotem”.

Tę lekcję religii miałem Drzed 
oczami w czasie wakacji, które 
spędziłem u Misjonarzy św. Ro­
dziny. Podziwiałem piękno przy­
rody, piękno Kotliny Kłodzkiei. 
Również ta lekcja staje mi przed 
oczami, gdj dzisiaj z zaintere­
sowaniem spoglądam przez mi­
kroskop i obserwuję chromoso­
my, chromat/dy i kwasy nuklei­
nowe, oraz gdy słucham wykła­
dów profesora od astronomii i 
fizyki.

• • •

Droga Redakcjo, wysyłam ten 
list świadomy jego braków języ­
kowych i mojej niedojrzałości w 
opisie tego, co przeży tem. Nie 
mogłem jednak me podzielić się 
z wami i wszystkimi czytelnika­
mi tym, co mnie wówczas na lek­
cji oraz w czasie wakacji tał. za­
skoczyło. Przeżywanie piękna 
przyrody pobud '.a do mocnej re­
fleksji i nakazuje stawiać dalsze 
pytania. Jestem za młody, by na 
wszystkie uderzające mój umysł 
i poruszające wyobra-nię pytania 
odpowiedzieć. Przyszło mi jednak 
do głowy, że gdyby wszyscy dzie­
lili się między sobą doświadcze­
niami odkrywania Boga w naj­
różniejszych sytuacjach, łatwiej 
byłoby pogłębiać własną wiarę. 
Przecież istnieje coś takiego jak 
wspólne doświadczenie jakiejś 
prawdy, wspólne świadectwo. Ro­
dzice przekazali mi wiarę, ale do­
piero teraz przekonałem się o 
słuszności tego; początkowo nie 
obeszło się jednak bez buntu. Ile 
można by umknąć pomyłek i roz­
czarowań, gdyby jedni drugim 
mówili prawdziwie o swoich po­
szukiwaniach i odkryciach Boga. 
Taka nasuwa ml się refleksja 1 
dzielę się nią X Redakcją oraz 
Czytelnikami.

Rai»ł

Dawaniem żyć 
pragnę

uklęknąć przed bratem wycałować
stopy

obdarzyć potrzebującego co kołacze
do drzwi

zrozumieć grzesznika co płacze
albo i tego co nie chce jakoś płakać 

przyjaciela dłoń uścisnąć najmocniej
najszczerzej

i wciąż kochać jak się da naprawdę 
i wciąż dawać choćby dla innych

ziemię gryźć
Dawaniem żyć 
jak Bóg-Człowiek
pragnę Jan sMOLEC

DZIĘKUJĘ
Panie. Boże, dziękuję Ci, że pozwalasz mi to wszystko przeżyć. 

Świat, spotkania z różnymi ludźmi, wszystko ro wokół mnie jest. 
Dziękuję również w imieniu tych, którzy o Tobie zapomnieli. Pro­
szę Cię o pomoc dla chorych, biednych i uciśnionych. — Boże, da­
jesz czas, byśmy mogli zastanowić się nad sobą i skierować nasze 
myśli ku Tobie. Może dlatego jest tyle dni deszczowych. Życie nie 
składa się tylko z jedzenia, pracy i snu. Z życiem każdego czło­
wieka związałeś jakieś zadanie.

Cieszę się, że pozwalasz mi spotykać ludzi, którzy nigdy nie zo­
stawiają mnie na lodzie. Cieszę się, że dali ś mi kilku dobrych 
przyjaciół. Trzymaj Swą rękę nad nami. Dzisiaj jestem ponury 
i kapryśny, zupełnie tak samo jak pogoda. Podobno w takich chwi­
lach pomaga spacer pod wiatr brzegiem morza. Zbyt piękny jest 
Twój świat, aby tolerować ziy humor. — Wszędzie na świecie po­
winien zapanować pokój. Kochany Ojcze, podaruj ludzkim sercom 
odrobinę Twego pokoju. — Ileż może zmienić zwykły promyk słoń­
ca! Dopomóż, bym innym niósł radość. Pozwól mi dostrzec, gdzie 
putrzebna jest moja pomoc. - - Prorzę Cię, aby moje »erce jeszcze 
długo trwało w uciszeniu. Daj mi równowagę ducha i radość ży­
cia. Dozwól, abym żył w pełni.

Zimno i nieprzyjemnie jest dzisiaj 1 ludzie są tacy sami. Ześlij 
promyk Twego Światła, wtedy wzajemne współżycie stanie się 
cieplejsze i radośniejsze. — Wyznaczyłeś koniec mego życia. Po­
winienem zdawać sobie z tego sprawę. Pomóż mi przyjąć wszystko 
co jeszcze czeka na mnie w życiu. — Dlaczego jestem9 Dokąd idę? 
Do Ciebie? Wydaje się, jakoby dzieliły nas światy, a przecież je­
steś tak blisko mnie. Czyż me jest tak, że Twoja przeogromna mi­
łość, dodająca otuchy, pozwala ml „paść” w Twoje ramiona? Tak 
jest 1 za to mogę tylko dziękować. Henryk
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